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S A M O D Z I E L N E  CZYNNOŚCI 
S E K R E T A R Z A  SĄDOWEGO W A N G L J I

W numerze 10 „Głosu Sądownictwa“ został za­
mieszczony interesujący artykuł p. Edwarda Somme- 
ra, ip. t. „Wymiar sprawiedliwości w Polsce a w An- 
gljii“. Jest to już trzeci z rzędu pod tym tytułem arty­
kuł, w którym autor omawia szczegółowo ustrój są­
downictwa angielskiego. Interesujących się tym tema­
tem odsyłamy do Nr. 4 i 6 „Głosu Sądownictwa" z r. b. 
W ostatnim artykule autor porusza sprawę ustroju 
t. zw. sądów hrabskich, odpowiadających mniej wię­
cej naszym sądom grodzkim w zakresie spraw cywil­
nych, oraz sprawę właściwości, przedstawiając ją jak 
następuje:

„Właściwe są sądy hrabskie naogół dla wszystkich 
cywilnych spraw spornych do następującej granicy wartości 
przedmiotu sporu:

W sprawach ze stosunku prawa obligatoryjnego i rzeczo­
wego do 100 funtów szterlingów,

w sprawach spornych spadkowych, o ile wartość spadku 
ruchomego nie przekracza 200 funt. szt., zaś wartość spadku 
nieruchomego 300 funt. szt.,

w sprawach morskich do 300 funt. szt., zaś o ile rozcho­
dzi się o wydobycie zatopionych okrętów o ile wartość za­
topionego ładunku nie przekracza 1000 funt. szt., a same 
roszczenie z tego tytułu kwoty 300 funt. szt.

Nadto są sądy hrabskie sądami konkursowemi i egze- 
kucyjnemi bez żadnego ograniczenia co do wartości. O ile 
zaś rozchodzi się o spory wynikłe z postępowania konkurso­

wego, to granicę ich kompetencji stanowi wartość przedmio­
tu sporu do 200 funtów szt.

Wkońcu są sądy hrabskie właściwe do załatwienia re- 
kursów do orzeczeń lokalnych (hrabskich) władz admini­
stracyjnych, są w pewnej mierze instancją nadzorczą nad lo- 
kalnemi władzami administracyjnemi, — oraz są sądami 
admiriistracyjnemi dla pewnych rodzajów spornych spraw 
administracyjnych o ile podpadają kompetencji danych 
władz lokalnych (hrabstwa).

W dalszym ciągu tego artykułu autor przechodzi 
do spraw personalnych, obrazując obsadę sądów:

„Jak już wspomniałem, stanowią obsadę sądów hrab­
skich następujący funkcjonarjusze:

sędzia jako kierownik (wyjątkowo 2' sędziów), sekre­
tarz sądowy, t. zw. registrator, jako kierownik kancelarji 
ewentualnie dwóch sekretarzy oraz dodany registratorowi 
pomóeniczy personel kancelaryjny^.

Na uwagę zasługuje zakres czynności sędziego, 
a szczególnie — co nas najwięcej interesuje — zakres 
czynności (Sekretarza, więc czytamy, że:

„Go się tyczy zakresu działania sędziego, to prócz kie­
rownictwa sądem oraz kierownictwa w procesie, jest on 
władr.y wydawać wszelkie zarządzenia, potrzebne podczas 
rozprawy i >poza rozprawą w szczególności do wydawania 
tymczasowych zarządzeń, nakazów zapłaty i t. p. — t. zn. 
ma tą samą władzę, jak nasz sędzia. Jednakże w wykony-
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w a n iu  tej  w ła d zy  w yręczany  je s t  w  p rzew ażn e j  m ierze  przez 
reg is t ra to ra .  ó w  re g is t r a to r  je s t  n ie ty lko  k ie ro w n ik iem  b iu ­
r a  sądowego, lecz także  p o m o cn ik iem  sędziego. Ja k o  tak i  za ­
ł a tw ia  on p rzed ew szy s tk iem  w szys tk ie  czynności,  j a k ie  po­
t rzeb n e  są do p rz y g o to w an ia  ro z p ra w y  i p o z o s ta ją  do z a ­
ł a tw ie n ia  poza ro zp raw ą .

W  szczególności b a d a  on, czy w n io s io n a  sk a rg a  podlega 
k o m p eten c j i  sądu  hrabsk iego ,  a jeżel i  nie,  to o rzeka  j e j  od­
rzucenie .  W y d a je  on  ty m czasow e  zarządzen ia ,  n ak azy  za ­
p ł a ty  w p o s tę p o w a n iu  u p o m in aw czem  i t. p. Dopiero w n ie ­
sione p rzec iw  te m u  opozycje  (‘Sprzeciwy) z a ła tw ia  sędzia .—  
Dalej m a  re g is t r a to r  p raw o  w y d aw ać  w yrok i  z u z n an ia ,  sp i­
syw ać  ze s t ro n a m i  ugody  i w y d aw ać  na  tej  p o d s taw ie  (z n a ­
ne p rocedurze  ang ie lsk ie j )  w y ro k i  ugodowe. Również  może 
w y d aw ać  w y ro k i  zaoczne w  w y p a d k ac h  o m ie sz k an ia  ze s t ro ­
ny  powoda,  — t. zn. w y dać  w y ro k  o d d a la jąc y  skargę  i z asą ­
d za jący  p ow oda  na  ponoszen ie  kosz tów  sporu . W razie  
o m ie sz k an ia  ze s t ro n y  pozwanego, o d n o śn y  w y ro k  zaoczny 
ty lko  w n iek tó ry ch  sp raw ach  w y d a n y  być może przez regi­
s t r a to ra ,  — z reg u ły  zaś zas trzeżone  są  w y p ad k i  decyzji  sę­
dziego, (z pow odu,  że tu  i m a te r j a ln e  u z asad n ien ie  skargi  
b a d an e  być m u s i ) .  W  końcu u s t a la  re g is t r a to r  (podobnie  
j a k  w Wielkoipolsce sek re ta rz  sądow y) kosz ty  sporu.

Jed n ak o w o ż  n ie ty lko  poza ro zp raw ą ,  lecz i w toku  sa ­
m ej  ro z p ra w y  spe łn ia  re g is t r a to r  sam o is tn ie  ro z m a ite  zleco­
ne m u  czynności.  W  sp raw ach ,  gdzie t a k  za sad a  j a k  i w y ­
sokość roszczen ia  są sporne, j a k  np. w  sporach  o odszkodo­
w anie ,  ro z s t rzy g a  sędzia  spór  co do zasady ,  zaś dalsze  p ro ­
wadzen ie  sporu ,  tyczące z b a d a n ia  wysokości  roszczen ia  (w y ­
sokości o d sz k o d o w a n ia ) ,  zleca on re g is tra to ro w i.  Końcowy 
w y ro k  w y d a je  wów czas sędzia  na  podstaw ie  sp ra w o z d an ia  
reg is t ra to ra .  P o dobn ie  może sędzia  w sporze  ra ch u n k o w y m  
zlecić reg is t ra to ro w i  sa m o is tn e  z b ad a n ie  r a ch u n k ó w ,  z k tó ­
re j  to części sp o ru  zda je  re g is t r a to r  sędziemu spraw ę,  a w y ­
n ik i  jego sp ra w o z d an ia  zu ży tk o w u je  sędzia  w  da lsze j  części 
sporu ,  ew en tu a ln ie  w y d a je  w y ro k  na p o d s taw ie  tego sp ra w o ­
zdan ia .  We w szys tk ich  ty ch  w y p a d k ac h  służy obu s t ro n o m  
p ra w o  co do każdego spornego p u n k t u  odwołać się do decy­
z ji  sędziego.

W k o ń cu  p row adz i  re g is t r a to r  s a m o is tn ie  d robne  spory  
wedle eq u i ty  (zasad  s łusznośc i) ,  oraz  o p raco w u je  wyroki ,  
k tó re  p o d leg a ją  j e d n a k  ap robac ie  przez sędziego.

Podobn ie  j a k  sędziowie p o k o ju  danego okręgu, ta k  też 
i sędziowie sądów  h ra b sk ich  danej  p ro w in c j i  z je żd ż a ją  się 
od czasu  do czasu  a p rz y n a jm n ie j  raz  na  rok, na  w spólne  
n a rad y ,  na  k tó ry ch  z a p a d a ją  u ch w a ły  w sp raw ie  bliższego 
u n o rm o w a n ia  szczegółów o rgan izac j i  i p o s tę p o w a n ia  sądo­
wego, k tóre  m a ją  n as tęp n ie  o bow iązyw ać  w  sądach  h r a b ­
skich. J a k  j u ż  bow iem  zaznaczy łem , z a w ie ra ją  p isan e  u s t a ­
w y  ( o t .  zw. s ta tu te  law s)  ty lko  ogólne ( ram o w e )  p o s ta n o ­
w ie n ia  o o rg an iz ac j i  i o procedurze,  zaś szczegóły u n o r m o ­
w a n e  i z b iegiem czasu  też zm ien io n e  z o s ta ją  przez sędziów 
odnośnego sądu" .

A następnie au to r w obszernym  rozdziale: „Sądy 
hrabsk ie , a nasze sądy grodzkie cyw ilne“ czyni takie 
uw ag i:

„Już  p rz y  pob ieżnem  c zy tan iu  rzu ca  się  k ażd em u  w  oczy 
różnica ,  j a k a  zachodzi  w zak res ie  d z ia ła n ia  sędziego w  sto ­
sunk i  do z ak re su  d z ia łan ia  jego u rz ęd n ik a  k ance la ry jnego ,  
sek re ta rza  ( re g i s t r a r a )  w Anglj i  a w Polsce) W  Anglji  po­
m ag a  sek re ta rz  sędz iem u w  z a ła tw ia n iu  w szys tk ich  spraw , 
a wyręcza  go w  z a ła tw ia n iu  tych  spraw , w k tó ry ch  nie są 
w y m a g an e  j a k ie ś  większe  w iadom ości  p raw nicze.  J a k  to 
p rzed s taw iłem ,  z a ła tw ia  sek re ta rz  wszelk ie  czynności  p rz y ­
gotowawcze, w y d a je  rozs t rzygn ięc ia  n a tu r y  fo rm a ln e j ,  gdzie 
nie p o t rzeb a  w iększych w iadom ości  p raw niczych ,  gdzie  z re ­
gu ły  w y s ta rc z a ją  zasadnicze  w iadom ości  z p ra w a  f o rm a ln e ­
go, j a k  np. od rzuca  sk a rg i  z p ow odu  n iew łaśc iw ośc i  danego 
sądu, fe ru je  w y ro k  zaoczny  przeciw pow odow i,  k tó ry  do­
puśc i ł  się o m ie sz k an ia  i t. p. W y d a je  da le j  n a k az y  zap łaty ,  
tym czasow e  za rządzen ia .  W szystk ie  te czynności m o żn ab y  
i u nas  śm ia ło  pow ierzyć  k w a l i f ik o w a n em u ,  t. j. egzemino- 
w a n em u  sek re ta rzow i  o k i lko-  lu b  k i lk u n a s to le tn ie j  p r a k ­
tyce procesow ej,  gdyż ów u rz ęd n ik  k a n c e la ry jn y  p rz e d k ła d a ­

jąc  sędz iem u przez szereg la t  p i sm a  przygotow awcze,  m usi  
te  p i s m a  p rzygotow aw cze  przeczy tać  celem w ciągn ięc ia  s p ra ­
wy  do odpowiedniego  r e je s t ru ,  a n a s tęp n ie  w y g o to w u jąc  
zap ad łe  na  pods taw ie  tych p ism  p rzygotow aw czych  ro z s t r z y ­
gnięcia  sędziego, nabędzie  w ciągu k i lk u  a p rz y n a jm n ie j  k i l ­
k u n a s tu  lat ,  n a w e t  przy  przec ię tnych  zdolnościach,  odpo­
w iedn ie  fo rm a ln e  w iadom ości  z dz iedziny  p ra w a  proceso­
wego, by  p rzec ię tny  codzienny  w p ły w  tego ro d z a ju  m óc sa ­
m o is tn ie  za ła tw ić .  W  razie ,  gdyby zd a rz y ł  się j a k i ś  t r u d n ie j ­
szy w y p ad ek  m ia łb y  on zawsze m ożność  b ądź  to zasięgnąć 
p o rad y  sędziego, bądź też odstąp ić  sędziemu ową t r u d n ie j ­
szą sp raw ę  do za ła tw ien ia .

Jeszcze m n ie j  w ą tp l iw o śc i  n a s u w a ła b y  k w e s t ja  zlecenia 
przez sędziego procesowego ow em u eg zam in o w an em u  sekre ­
ta r z o w i  o k i lk u n a s to le tn ie j  p rak ty ce ,  p rzep ro w a d z en ia  postę ­
p o w a n ia  .dowodowego w sp raw ach ,  gdzie sędzia  p rz ep ro w a ­
dził  i r o z s t rzy g n ą ł  spór  co do z a sad y  skargi,  a z a tem  ro z ­
s t rz y g n ą ł  j u ż  zazw yczaj  w szys tk ie  zachodzące w te j  sp raw ie  
k w es t je  p ra w n e  i t ru d n ie j s z e  zag ad n ien ia ,  a pozosta łoby  
jed y n ie  cyfrowe u s ta le n ie  w ysokośc i  roszczen ia  (np.  o d sz k o ­
d o w a n ia ) .  To samo, ty lk o  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u ,  m a  m ie j ­
sce w procesach r a ch u n k o w y ch ,  gdzieby .sekretarz z b a d a w ­
szy r a ch u n k i  wedle  w skazów ek  sędziego w p o s tęp o w an iu  
p rzygo tow aw czem  i zd a jąc  sędz iem u n as tęp n ie  o tem  s p r a ­
wę, zaoszczędziłby  sędz iem u p rzep ro w ad zen ie  ż m u d n y ch  cy­
f row ych  zes taw ień ,  zab ie ra jąc y ch  dużo czasu,  a nie w y m a ­
ga jących  zazwyczaj  żad n y ch  w iadom ości  p raw niczych .  W r a ­
zie, gdyby  sek re ta rz  to źle za ła tw i ł ,  m oże  przecież s t ro n a  
odwołać się do decyzji  .sędziego.

O db ie ra jąc  sędz iem u owe p raw ie  żc m echaniczne ,  a w ie ­
le czasu  z ab ie ra jące  czynności,  jes t  A ng l ja  w  m ożności  obyć 
się zn ik o m ą  ilością, sędziów. A j a k  j e s t  u n as?

U nas  n ie ty lko  nie odc iąża  się sędziego przez odjęcie 
m u  tych  m ało  in te l igenc j i  w y m a g a jąc y c h  czynności proce­
sowych, ale n ad to  n a k ła d a  się n a  jego  b a rk i  czysto m a n i ­
p u lac y jn e  (k a n ce la ry jn e )  czynności,  j a k  np. w y d a w a n ie  za ­
rządzeń ,  tyczących się doręczanie  p ism  przygotow awczych ,  
obliczenie kosz tów  sądowych  (w Małopolscc i wedle p o lsk ie ­
go p r o je k tu  p ro c ed u ry  cyw ilne j)  s tw ie rdzen ie ,  k iedy  i kom u 
doręczono w y ro k i  w  po s tęp o w an iu  i na  sprzec iw i t. p. Z te ­
go też p ow odu  m im o, że P o lsk a  m a  k i lk u n a s to k ro tn ie  w ięk ­
szy e ta t  sędziowski niż Anglja,  nie je s t  sędzia  po lsk i  w s ta ­
nie podołać  sw ych obowiązkom .

R e asu m u ją c  .powyższe w yw ody,  m o żn a  postaw ić  tezę: 
W Anglj i  sędzia  j e s t  uży ty  ty lko  do czynności  w y m a g a ją ­
cych w iększej  w iedzy  p r a w n e j ;  czynność jego w procesie 
og ran iczoną  je s t  do p ro w a d ze n ia  decydujących  s ta d jó w  po­
s tęp o w an ia  dowodowego i do w y ro k o w an ia .

N a to m ia s t  u nas  n ie ty lko  nie da je  się sędz iem u żadnej  
pom ocy  w p ro w ad zen iu  sporu ,  lecz m a r n u je  się jego czas 
i s i ły  n a  czynności  czysto k a n ce la ry jn e" .

Od szeregu la t w ysuw am y, jako  jeden z zasadni­
czych postu latów  — spraw ę odciążenia sędziów i prze­
kazania pew nych czynności, k tóre wykonyw ali i w yko­
nyw ają urzędnicy sądowi, do ich samodzielnego za ła t­
w iania. W icie czynności w ykonyw anych przez sędzie­
go, są czynnościam i tego rodzaju, że urzędnik  sekre­
ta rsk i może je w ykonyw ać z dobrym  sku tk iem  i bez 
najm niejszej u jm y  dla prawidłow ego w ym iaru  sp ra ­
wiedliwości. Nasze m łode ipaństwo zam iast pójść za 
w zoram i najbardziej praktycznem i, ugruntow anem i na 
doświadczeniu państw  k u ltu ra lnych  Zachodu, wzięło 
za podstaw ę do urządzenia sądów przestarzałe formy, 
według k tórych w jednem  ręku sędziego została sku­
piona cała w ładza i sędziowska, wykonawcza i adm ini­
s tracy jna , posunięta aż do rzeczy drobiazgowych. Na 
nasze usilne zabiegi wprow adzona została wprawdzie 
zasada przelania pew nych czynności sędziowskich na 
urzędników , lecz zasada ta nie znalazła należytego wy­
razu i zastosow ania w regulam inach sądowych, ram y 
których  :są tak  wąskie dla sam odzielnych czynności se-
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kre ta rja tó w  sądowych, że właściw ie nic nie w prow a­
dzają nowego, ale przeciwnie, cofają te upraw nienia  
sekretarja tów , jak ie  istn ia ły  w regulam inach państw  
zaborczych dzielnic południow o-zachodnich, a jeżeli 
chodzi o porów nanie czynności i upraw nień  sekreta­
rjatów  sądowych w Anglji, czy w Niemczech — to je ­
steśm y tak  nieproporcjonalnie daleko odsunięci, że nie 
w ytrzym ujem y żadnego porów nania. Dla przykładu 
weźmy do ręki Regulam in Ogólny i z pom iędzy szere­
gu podobnych przepisów  weźmy choćby p arag ra f 317. 
Co on mówi? Oto, że: „Prezes Sądu Apelacyjnego p ro ­
wadzi księgę inw entarza". T akie wysokie stanow isko 
w h ie ra rch ji sądowej i taka  m ała czynność? To już 
chyba nie odpowiada godności Prezesa. Cieszymy się 
więc niezm iernie, że m iarodajny  głos sędziów, bezpo­
średnio zainteresow anych i stykających  się w prak tyce 
z czynnościam i sądowemi, naw ołuje do racjonalnego 
i zgodnego z interesem  ogólnym rozgraniczenia czyn­
ności sędziego od czynności m niej skom plikow anych, 
m niej ważnych, pozostaw iając m u zadanie, do którego 
ściśle pow ołuje go jego przygotow anie i stanow isko. 
Nie jes t to głos odosobniony, coraz częściej rozbrzm ie­
wa h a s ło : odciążenie sędziów, przerzucenie na sekreta- 
r ja ty  czynności przygotow awczych i wykonaw czych. 
Niedawno zabierał w tej spraw ie głos W iceprezes Sądu 
Apelacyjnego w7 W arszaw ie p. K. Fleszyński, idąc po 
tej sam ej lin ji. Pow tarzam y, że cieszy nas ten objaw, 
iż k ruszą się przesądy biurokratyczne a odzyw ają się 
głosy, naw ołujące do dążenia ku rzeczom realnym , po­
dyktow anym  w arunkam i doby współczesnej i rzetelną 
troską o dobro w ym iaru  sprawiedliw ości.

N a s z a  j e d n o ś ć
Położenie sfer urzędniczych w czasach dzisiej­

szych jes t pod znakiem  szukania jedności, k tóraby  
urzędników  w yprow adziła z tej opresji i z tego chaosu, 
w którym  się zn a jd u ją  i pod którego brzem ieniem  
w prost się duszą. T ęsknota za nią je s t żywa, a wycze­
kiw anie jej jes t pełne niecierpliwości.

Lecz urzędnikom  państw ow ym , a zwłaszcza nam , 
drobnej jej cząsteczce, sądow nikom , szukać trzeba 
nietylko jedności, ale i źródła m ocy i siły, z którego 
m oglibyśm y czerpać pokrzepienie i posilenie w życiu 
naszem , w jego znojach i trudach , byśm y pełni tej 
mocy i siły urzeczyw istniać mogli nasze zadania i cele.

Gdzie jednak  nam  szukać źródła m ocy i siły? Róż­
ni różnie dziś szukają  i zap a tru ją  się na źródło naszej 
mocy i siły. Nie wszyscy widzą je  w naszej organiza­
cji. Każdemu z nas jes t to jasnem , że moc i siła nasza, 
jako  sądowników , leży nie gdzie indziej, jak  w jedno­
ści. Sama jedność m iędzy nam i wszystkim i, jedność 
w naszej organizacji zawodowej byłaby w ielką siłą, 
o któirąby się rozbiła n iejedna naw ałnica krzyw d i upo­
korzeń, jak ie  w ostatn ich  czasach nas spotykają. Tyl­
ko jedność może nas u ra tow ać. O wiele przeto w iększą 
mocą, siłą i ostoją naszą m usi być jedność w naszej 
organizacji zawodowej.

Mówiąc o jedności w Zw iązku nie m am  tu na m y­
śli jedności w zapatryw aniach  i poglądach w drobnych

spraw ach związkowych, lecz jedności w Zw iązku sa­
m ym , t. j. do jego należenia. To też dla każdego z nas 
je s t nietylko m iejsce w szeregach Zw iązku, ale m am y 
w nim  bardzo wiele do roboty i wszyscy m ożem y zna­
leźć sposób rozwoju i doskonalenia się. To też w dzi­
siejszych ciężkich dla nas czasach pow inne w szystkie 
Koleżanki i Koledzy skupiać się w naszej organizacji, 
gdyż szkoda w szystkich bezpow rotnych lat, traw io­
nych niezadowoleniem , goryczą i zżartych pustką , spy­
chanych w przeszłość bezwartościow ych dni.

Ale i tym , którzy po trafili tak  czas zm arnow ać, 
przynależność do Związku przyniesie niezawodnie ko­
rzyść i ulgę, ochotę do życia związkowego, a kto  wie, 
może i do czegoś więcej natchnie. Będzie dobrym  du­
chem  w organizacji i w potrzebie przyjdzie z pom ocą.

Jest jeszcze jeden sekret, k tóry  chętnie zdradzę. 
Oto Związek trzeba m iłować. Jest to pierw sza i może 
naw et jedyna rac ja  jego bytu. A m iłow ać w inne go za­
równo nasze zarządy, jak  i członkowie. Jeżeli przy  ko­
lebce jego stała m iłość, jeżeli kochali go szczerze i ucz­
ciwie tw órcy, to oddając nam  go w ręce prosizą, abyśm y 
tyleż samo dla niego uczynili. To w łaśnie nasza prze­
piękna w spółpraca ze Związkiem , w ielka w sj óinośc.

Gdy do tego dojdziem y, staniem y się organizacją 
o niesłychanej w artości m ora ln e j, ku ltu ra ln e j i spo­
łecznej .

Każdy z nas w inien to sobie pam iętać i uśw iado­
mić, gdyż to  jes t fundam ent naszej przyszłości. W y­
m aga tego od nas nasza dzisiejsza sy tuacja , wym aga 
obowiązek wobec naszej organizacji zawodowej.

Karol S te fek  
sekr.,  Katowice.

Preliminarz budżetowy 
na rok 1931/32

Przedłożenie rządowe w przedm iocie budżetu na  
okres 1932/33 m a cechy w ybitnie oszczędnościowe 
i zm ierza w yraźnie do u trzym ania  równowagi budże­
towej .

Budżet M inisterstw a Sprawiedliwości w zestaw ie­
niu ogólnem w yraża się cyfrą w dochodach 62.254.400 
zł., zaś w w ydatkach 101.679.000 zł., z czego przypada 
na w ydatki zw yczajne 100.899.000 zł., zaś na w ydatki 
nadzw yczajne 780.000 zł. W  porów naniu z budżetem  
z ubiegłego okresu 1930/31, dochody przew idyw ane na 
okres 1932/33 są wyższe o 11.492.132 zł., zaś w ydatki 
niższe o 17.706.828 zł. tak , że dopłata z ogólnych do­
chodów P aństw a do budżetu M inisterstw a Spraw iedli­
wości w yniesie 39.424.600 zł. W  w ykonaniu budżetu 
z okresu 1930/31 dopłata t a  w ynosiła 67.843.170 zł., 
zaś w okresie budżetow ym  1931/32 dopłata przew idy­
w ana jes t w sum ie 85.317.373 zł.

Zwiększenie dochodów w budżecie na okres 1932/33 
przew idyw ane jes t przedew szystkiem  z opłat i kosztów 
w postępow aniu cywilnem , gdyż z prelim inow anej su­
m y 34.000.000 zł. w okresie 1931/32, budżet na okres 
1932/33 podwyższa tę sum ę do kw oty 51.500.000 zł.

Oszczędności w ym iaru  spraw iedliw ości uzyskano 
przedew szystkiem  w uposażeniu, gdyż cyfra budżetu
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z okresu 1931/32 w kwocie 96.577.640 zł., obniżona zo- 
•stała na okres 1932/33 do kw oty 73.284.000 zł., a więc 
oszczędności uposażeniow e m ają  wynosić w przyszłym 
okresie 23.263.640 zł. W  innych dziedzinach p re lim i­
nowane oszczędności są nieznaczne i wynoszą np. 
w w ydaw nictw ach 132.000 zł., w pom ieszczeniach
600.000 zł., w w ydatkach  biurow ych 970.000 zł., a in ­
ne pozycje w ykazują jeszcze m niejsze oszczędności. 
Z zestaw ienia powyższych cyfr w ynika, że najw iększe 
oszczędności w budżecie M inisterstw a Spraw iedliw o­
ści przew idyw ane są przez um niejszenie liczby stano- 
nowiisk i uposażenia.

Wysolkość obniżek uposażeniow ych znana jest 
sferom  urzędniczym  dokładnie, zaś o ile chodzi 
o zm niejszenie etatów , to stanow iska prezesów, wice­
prezesów, p rokurato rów , w iceprokuratorów  i podpro­
kurato rów  pozostają bez zm ian, na to m iast liczbę s ta ­
now isk sędziowskich zm niejszono o 150, urzędniczych 
o 300, zaś niższych funkcjonairjuszów  o 90 etatów.

Zauw ażyć w ypada, że w w ym iarze spraw iedliw o­
ści stanow ią olbrzym ią pozycję rozchodów koszta 
u trzym ania  więzień, k tóre z n a tu ry  rzeczy obciążać 
wininy budżet ogólny, jako  dotyczące zagadnienia spo­
łecznego n a tu ry  ogólnej. Jeżeli zatem  w budżecie 
uw zględnim y tylko sądownictwo, a wyłączym y wię­
ziennictwo, to naw et w dzisiejszym  stanie rzeczy m o­
glibyśm y uważać w ym iar sprawiedliw ości jako  resort
0 charak terze dochodowym. T rzeba bowiem wiedzieć, 
że prelim inow ane w dochodach sum y sk ładają  się 
w przew ażnej części z opłat sądowych, k tóre jedynie 
w okręgach apelacyjnych w arszaw skim , lubelskim
1 w ileńskim  uiszcza się w znaczkach sądowych, w po­
zostałych okręgach wpływy z powyższego ty tu łu  u isz­
czane są znaczkam i stem plowem i, a więc zaliczane są 
na dochód ogólny M inisterstw a Skarbu. W yrażam y 
przypuszczenie, że w prow adzenie w całem Państw ie 
jednolitości w opłatach sądowych i wyodrębnienie ich 
od dochodów ogólnych, przekształciłoby zarząd wy­
m iaru  sprawiedliw ości w resort o ile nie dochodowy, 
to p rzynajm nie j sam ow ystarczalny —  i to naw et 
z uw zględnieniem  olbrzym ich kosztów u trzym ania 
i adm inistrow ania w ięziennictwa.

KomuniKaty
Z DZIAŁALNOŚCI OGÓLNEGO ZRZESZENIA 

ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ FUNKCJONARJU- 
SZÓW PAŃSTWOWYCH I iS AMORZ ADO W Y CH R. P. 
I NACZELNEGO KOMITETU PRACOWN. PAŃSTW.

Zarząd Główny Ogólnego Zrzeszenia Związków 
i Stowarzyszeń F unkcjonarjuszów  Państw ow ych i Sa­
m orządowych Rz. P. na plenarnem  posiedzeniu, odby­
tem  w dniu 18 października 1931 r. uchw alił:

1) .stwierdzić z naciskiem  wobec u jaw nionych 
w niektórych odłam ach prasy  opinji, o rzekomo poli­
tycznym  i opozycyjnym  charak terze  Ogólnego Zrzesze­
nia, że Ogólne Zrzeszenie powołane zostało do życia 
uchw ałą Stowarzyszeń i Związków, w skład jego wcho­
dzących, wyłącznie dla niezależnej od w szelkich w pły­
wów politycznych obrony ściśle zawodowych in ­

teresów św iata urzędniczego, że opiera jąc się 
na tej zasadniczej idei swego istn ienia , Ogólne Zrze­
szenie przestrzega w swej działalności od samego po­
czątku zupełnej neutra lności politycznej i lojalności 
wobec każdego Rządu, a przeciw staw ia się jedynie usi­
łowaniom  pogorszenia bytu  m aterja lnego  i praw nego 
urzędników  oraz próbom  wciągnięcia go w orbitę w pły­
wów politycznych,

2) dom agać się, aby Rząd zaniechał dążeń do dal­
szego pogarszania m aterja lne j i p raw nej sy tuacji 
urzędników  czynnych i em erytow anych,

3) dom agać się, aby Rząd udzielał organizacjom  
urzędniczym  projektów  ustaw  i rozporządzeń w sp ra ­
wach urzędniczych,

4) stw ierdzić bezwzględną konieczność, aby Rząd 
przyszedł obecnie z pom ocą doraźną urzędnikom  przez 
zasiłki pieniężne i inne ulgi ekonomiczne,

5) zażądać zapobieżenia wszelkim  naciskom  na 
sfery urzędnicze, zm ierzającym  do finansow ego zaan ­
gażowania ich w akcji pom ocy dla bezrobotnych, gdyż 
obniżenie uposażeń niew spółm ierne nie pozwala sa­
m ym  urzędnikom  na u trzym anie w łasne i w łasnych 
rodzin,

6) w yrazić uznanie Naczelnemu Kom itetowi P ra ­
cowników Państw ow ych, Kolejowych i K om unalnych 
za jego dotychczasową pracę i zupełną zgodność lin ji 
postępow ania tego K om itetu i Ogólnego Zrzeszenia 
oraz dać wyraz ubolew aniu, że n iek tóre organizacje 
sto ją  na przeszkodzie ruchow i konsolidacyjnem u, za­
in icjow anem u przez Naczelny Kom itet, ile, że rękojm ią 
skutecznej obrony interesów  św iata urzędniczego może 
być jedynie łączenie się w niezależne związki,

7) w yrazić zdziwienie, że część lekarzy państw o­
wych zbyt pochopnie współdziała w szkodliwej dla 
P aństw a akcji zw alniania ze służby urzędników , zw ła­
szcza nauczycieli.

Dnia 27 b. m. podsekretarz stanu  w P rezydjum  
Rady M inistrów, p. Nakonieczniikow-Klukowski, przy­
ją ł  w zastępstw ie p. p rem jera  delegację Nacz. K om itetu 
Prac. Państw ., Kolej, i Komun, w osobach inż. Ł opu­
szańskiego, dr. Krajew skiego, Jastrzębskiego i S ikor­
skiego, k tóra przedstaw iła p. m inistrow i szereg postu ­
latów, reprezentow anych przez siebie organizacyj, 
a m ianowicie przyw rócenia dodatków  do poborów, do­
raźnej pom ocy w form ie jednorazow ego zasiłku, u ła t­
wienie oddłużenia urzędników  przez rozłożenie sp łaty  
zaliczek na podw ójną ilość ra t, przyznanie urzędnikom  
um ów ionych cen za węgieł z kopalń państw ow ych, 
zw olnienia od opłat szkolnych, obniżenie czynszów 
w dom ach skarbow ych, obniżenie ceny budulca dla 
spółdzielni m ieszkaniow ych i rozszerzenie ulg prze­
jazdow ych na rodziny urzędników  i emerytów.

P. wicemin. Nakoniecznikow -K lukow ski ośw iad­
czył delegacji, że przy obecnej sy tuacji finansow ej nie 
może przyrzec na czas najbliższy zrealizow ania po stu ­
latów, stw arzających obciążenie dodatkow e dla skarbu  
państw a, jeżeli zaś chodzi o p u n k t, dotyczący rozłoże­
nia zaliczek na w iększą ilość ra t, to spraw a ta została 
podjęta przez Rząd już w lipcu r. b. i w ydane zostało 
zarządzenie, rozkładające spłatę zaliczek na znacznie 
większą, niż daw niej, ilość rat.
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W  spraw ie ustaw  urzędniczych oświadczył p. w i­
cem inister, że ustaw y te n ie są jeszcze w chwili obec­
nej dojrzałe do w niesienia do Sejm u, a więc i dysku­
tow anie nad tą  kw estją nie jes t w chw ili obecnej ak ­
tualne.

Do powyższego kom unikatu  dodać należy, że dele­
gacja Nacz. K om itetu przedstaw iła przedew szystkiem  
jego ideologję, polegającą na niezależnej obronie zawo­
dowych interesów  stanu  urzędniczego, oraz że z po­
szczególnemu spraw am i, zaw artem i w załączonym  me- 
m orjale, skierow ana została do resortow ych pp. Mini­
strów , do których też zgłoszono prośby o audjencję. 
Niezależnie od tego oświadczono delegacji, iż jak k o l­
w iek p ro jek t ustaw y uposażeniowej nie jes t narazie 
ak tualny , jednakow oż przeprow adzone obecnie reduk­
cje zm uszają do stw orzenia podstaw  dla nowej ustaw y 
uposażeniow ej, k tó ra ima być korzystniejszą dla p ra ­
cow ników państw ow ych. W  spraw ie p ro jek tu  ustaw y 
em erytalnej oświadczył p. podsek retarz  stanu , że nie 
może uznać słuszności zasady, wedle k tórej la ta  spę­
dzone w służbie państw  zaborczych m iałyby być tra k ­
tow ane narównii z latam i służby polsk iej, is tn ie je  ten ­
dencja do obniżenia należności em erytalnej za lata 
służby zaborczej (ew. do 75% ), przeciw' k tórej Naczel­
ny Kom itet zam ierza podjąć energiczną akcję. Zm iana 
ustaw y o państw ow ej służbie cywilnej nie je s t n a ra ­
zie ak tualna , jednakże Naczelny K om itet czuwa nad 
tą  spraw ą i przeprow adza obecnie dyskusję  nad teza­
mi, ustalonem i przez sekcję pragm atyczną. D nia 28 
październ ika r. b. delegacja Naczelnego K om itetu była 
u p. Nowowiejskiego, dyrek to ra  departam entu  dla 
uspraw ienia adm in istracji w' P rezydjum  Rady M ini­
strów  (k tó ry  dnia poprzedniego b ra ł udzia ł w audejn- 
c ji) , gdzie wspólnie z szefem  b iu ra  praw negoPrezy- 
d jum  Rady M inistrów, p. Święcickim, om aw iano 
wr dalszym  ciągu spraw y poruszone w' m em orjale, nad ­
to zaś spraw ę utrzym yw ania stałego kon tak tu  między 
p. p rem jerem  a organizacjam i urzędniczemu na ewen­
tualnych  konferencjach  perjodycznych, zwoływanych 
przez p. piremjera.

Pozałem  Naczelny K om itet wyśle w najbliższym  
tygodniu delegację do Sejm u, k tó ra polskim  stro n ­
nictw om  sejm owym  przedstaw i p o stu la ty  św iata 
urzędniczego —  oraz w spraw ach poszczególnych wy­
stosuje osobne m em orjały  do resortow ych pp. M ini­
strów.

UZASADNIENIE MEMORJAŁU, PRZEDŁOŻONEGO 
RZĄDOW I W SPRA W IE UPOSAŻENIOW EJ.

a) Przywrócenie w ym iarów  uposażeń z przed 1.5.1931.

Obniżenie uposażeń pracow ników  państw ow ych 
i zaopatrzeń em erytów  od 1 m aja  ir. b. o 15% przez 
zniesienie miesięcznych dodatków' do poborów, podw a­
żyło w zupełności równowagę budżetów domowych 
urzędników  i funkcjonarjuszów  publicznych, gdyż 
przyznanie tych dodatków  w roku 1928 wywołane zo­
stało koniecznością dostosow ania płac do w zrostu 
drożyzny, nieuw zględnianego przy określaniu  w arto ­
ści m nożnej od g rudnia 1925 r.

Gdy zaś n ie  spadek drożyzny, lecz wyłącznie wzglę­
dy oszczędnościowe spowodowały obniżenie płac, prze­
to je s t zadaniem  Rządu dążyć do uzyskania możności 
przyw rócenia cofniętego dodatku, k tó ry  n ie strac ił by­
najm niej swego rzeczowego uzasadnienia.

Możności te u p a tru jem y  w' rów nom iernem  rozło­
żeniu ciężarów, m ających zapewmić równowagę fin an ­
sowy P aństw a na wszystkie w arstw y społeczne, uw a­
żając, że samo zaniechanie podwyższenia uposażeń 
pracow ników  państw ow ych, określanego przez Rząd 
w7 ciągu ostatn ich  k ilku la t jako  konieczność państw o- 
wy, w yczerpuje w całości udział pracow ników  publicz­
nych w obciążeniu ogółu na rzecz u trzym ania  rów no­
wagi budżetowej.

Również koniecznością życiową jes t przyw rócenie 
zniesionych dodatków' stołecznych i obniżonych dodat­
ków kresowych, których nieodzowność uzasadniały  od 
chw ili ich w prow adzenia szczególne w arunk i, wśród 
jak ich  praeow7ał wówczas i p racu je  dotychczas perso­
nel dotyczących m iejscow ości względnie okręgów.

Aż do chw ili w prow adzenia w szystkich zarządzeń, 
k tóre um ożliw iają uw olnienie pracow ników  publicz­
nych od wyłącznego ponoszenia konsekw encji położe­
nia finansow ego, w' jak iem  się Państw o obecnie zn a j­
duje, m uszą pracow nicy ci uważać zatrzym ane im 
części uposażeń, za rodzaj zaciągniętej u nich przez 
Państw o pożyczki, której zw rot nastąp i z chwilą uzy­
skan ia  możności pokrycia obecnych niedoborów  sk a r­
bowych.

W  zrozum ieniu zaś, że u stalen ie  nowych źródeł 
dochodów i przeprow adzenie koniecznych oszczędno­
ści w w ydatkach państw ow ych dla uzyskan ia tej moż­
ności, należy wyłącznie do kom petencji Rządu i Sej­
m u, pow strzym uje się od szczegółowego om aw iania 
tych zagadnień.

b) Niewprowadzanie zm ian zasadniczych w ustawie  
uposażeniowej.

Uważam y obecną chwilę za zupełnie nieodpow ied­
nią do przeprow adzenia jak ichkolw iek zm ian zasad­
niczych w obow iązujących norm ach uposażeniowych, 
względnie do wnoszenia do Sejm u p ro jek tu  nowej 
ustaw y uposażeniow ej, gdyż wszystkie te zm iany i p ro ­
jek ty  byłyby w dobie obecnego gospodarczego kryzy­
su i finansowego P aństw a usta lane przedew szystkiem  
pod kątem  w idzenia przem ija jącej potrzeby czynienia 
ja k  najdalszych oszczędności z pom inięciem  głęb­
szych w skazań n a tu ry  ogólnej, dom agających się ob- 
jektyw nego i opartego na norm alnem  położeniu finan- 
sowem P aństw a oraz na w olnych od w yjątkow ej de­
p resji w arunkach  życia budowy zasad uposażenio­
wych.

Pro jek tow ane zatem  obecnie —  o czem wspom ina 
p rasa  —  nowe norm y uposażeń, mogłyby przynieść 
pracow nikom  państw ow ym  zam iast popraw y niew y­
starczających obecnie w ym iarów  uposażeń i zam iast 
przyznania koniecznych ulg dalsze ukrócenie i-ch praw  
w dziedzinie m aterja ln e j, do czego w stęp stanowi nie­
dopuszczalna, gdyż m ająca obowiązywać z ważnością 
■wstecz, a zna jd u jąca  się w obecnej chwili pod obrada­
mi Sejm u nowela do ustaw y uposażeniow ej, zaw iesza­
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jąca  autom atyczne posunięcia pracow ników  p ań stw o ­
wych w szczeblach.

Już bowiem sam e p ro jek ty  zastąp ien ia części upo­
sażenia zasadniczego ruchom em i i n iezaliczalnem i do 
zaopatrzenia em erytalnego dodatkam i oraz zniesienia 
dodatków  m ieszkaniow ych i ekonom icznych na rodzi­
nę w skazują, iż pod napo rem  chwilowej konieczności 
mogłoby dojść do pośwuęcenia naw et p ierw szorzęd­
nych interesów  społecznych i państw ow ych, nak azu ­
jących ochronę rodziny i zapewnienie m in im um  egzy­
stencji b. pracow nikom  'państwowym .

c) Projekt  now ej ustawy emerytalnej.

W obec niepokojących ogół pracow ników  państw o 
wych w iadom ości o opracow yw aniu przez Rlząd p ro ­
jek tu  nowej ustaw y em erytalnej, m ającej zawierać 
postanow ienia, pogarszające stan  obecny, dom agam y 
się, by  wszelkie względy oszczędnościowe ustąp iły  
powszechnie przestrzeganej zasadzie, iż nabyte na  pod­
stawie dotychczasowej ustaw y upraw nien ia nie mogą 
być ukrócone, a now ow prow adzane ustaw y nie mogą 
zm ieniać już istn ie jących  z ważnością wstecz, że więc 
również i co do em erytów  przyszłych ani zaistnienie 
p raw a do zaopatrzenia em erytalnego, ani podstaw a 
jego w ym iaru , ani wreszcie w arunk i w ypłaty  należnej 
em ery tu ry  nie mogą u lec pogorszeniu w stosunku do 
upraw nień  em erytalnych, jak ie  istn ia ły  w chwili na­
w iązania stosunku służbowego.

W  szczególności uw ażalibyśm y za w yraźny za­
m ach na upraw nien ia pracow ników  państw ow ych po­
staw ienie w w ątpliw ość zw eryfikow anych już uprzed­
nio na podstaw ie dotychczasow ych ustaw  la t wysługi 
em erytalnej, przedłużenie okresu służby, u p raw n ia ją ­
cego do em erytury , oraz odjęcie tych dodatków , k tóre 
są obecnie wliczone do zaopatrzenia em erytalnego.

Dzisiejsze bowiem w ydatki Skarbu Państw a na 
zaopatrzenie byłych pracow ników  państw ow ych i ich 
rodzin są w praw dzie w  ogólnej sum ie wysokie, jed n ak ­
że stan  ten  pow oduje jedynie tylko podważenie stało­
ści stosunku służbowego pracow ników  na sku tek  sze­
roko stosowanego usuw ania ze służby personelu, k tó ­
ry, będąc jeszcze w pełni sił fizycznych i um ysłowych, 
m ógłby przez długie la ta  oddaw ać usługi Państw u, czy 
na zajm ow anych ostatnio, czy też na innych stanow i­
skach.

Tego rodzaju zw alniania pow odują n ieprodukty­
wne i bardzo znaczne obciążenie budżetu przy jedno- 
czesnem  pogrążeniu tysięcy rodzin pracow ników  p a ń ­
stwowych w najw iększy n iedostatek , w skutek  skaza­
nia ich na w egetację z zaopatrzeń nie dochodzących 
w ich przew ażnej ilości do m inim um  egzystencji.

Jedyny zatem  rac jo n a ln y  sposób, prow adzący do 
obniżenia om aw ianych w ydatków  n a  zaopatrzenia, le­
ży nie w dalszem  proletaryzow aniu  em erytów  i ich ro­
dzin, lecz w ham ow aniu  zw alniań ze służby pracow ni­
ków, m ogących jeszcze pełnić służbę, oraz w pow oła­
niu z pow rotem  do zajęć dla uzupełnienia naturalnego 
uby tku  w śród personelu państwowego tych emerytów, 
k tórzy się n ad a ją  jeszcze do pracy.

Witedy bowiem tylko m ożna będzie obniżyć do­
tychczasow e w ydatki na em erytury , a zarazem  u n ik ­

nąć obciążenia P aństw a dalszem i zobow iązaniam i wo­
bec pracow ników , k tórych  się m im o w szelkich zak a­
zów nowych przyjęć, jed n ak  w dalszym  ciągu p rz y j­
m uje.

d) Doraźna pomoc dla pracowników  państwow ych  
i emerytów.

Gwałtowne zm niejszenie uposażeń i zaopatrzeń 
w ostatn ich  m iesiącach postaw iło ogół pracow ników  
państw ow ych i em erytów  w położenie bez w yjścia, 
gdyż m imo poważnego obniżenia stopy życiowej ode­
brało im m ożność sp rostan ia zobowiązaniom , zaciąg­
niętym  na dłuższe okresy wr chwili, gdy nietylko n ik t 
nie mógł się jeszcze liczyć z grożącą redukcją  płac, 
lecz przeciwnie, gdy na podstaw ie zeszłorocznych 
enuncjacyj czynników  rządowych, były podstaw y do 
b ran ia  w rachubę regulacyj uposażeń wzwyż.

Pow stałe stąd zaległości w połączeniu z nieuni- 
knionem i w ydatkam i na odzież i zapasy zimowe, oraz 
z kosztam i, n a  jak ie  narażeni są z każdym  rozpoczy­
nającym  się rokiem  szkolnym  pracow nicy i emeryci, 
obarczeni dziećmi w w ieku szkolnym , w ytw arzają  sy­
tuację  dla nich w prost tragiczną. Jej rozw iązanie m oż­
liwe jes t jedynie tylko na drodze przyznania jedno­
razowej pom ocy jeszcze przed nadejściem  zimy, przy 
jednoczesnem  w prow adzeniu pew nych ulg, które, nie 
łącząc się z obciążniem budżetu, przyniosłyby niejaką 
pom oc pracow nikom  państw ow ym .

Dlatego też uw ażam y za rzecz nieodzowną, by 
Rząd w zrozum ieniu ciężkiego położenia w szystkich 
pracow ników  i em erytów  państw ow ych w ypłacił im 
w ciągu m iesiąca listopada r. b. jednorazow e zasiłki, 
dostosow ane do stosunków  rodzinnych poszczególnych 
jednostek , uw ażając zasiłki te  za zaliczki na poczet 
w strzym anych obecnie dodatków  do płac, k tóre w myśl 
naszych wywodów pod I, w inny być zwrócone, skoro 
tyllko stan  Skarbu Państw a na to pozwoli.

Poza tem  zaś jest rzeczą konieczną, by rozw iąza­
no zagadnienie oddłużenia pracow ników  państw ow ych 
przez w prow adzenie u łatw ień  w przyznaw aniu  zaliczek 
na uposażenia i pirzez rozłożenie spłat tych zaliczek na 
podw ójną ilość ra t m iesięcznych, w stosunku do n o r­
my obecnie stosow anej, oraz przez um ożliw ienie kon­
w ersji długów pryw atnych  na pożyczki z funduszów  
państw ow ych. Ponadto, by przyznano pracow nikom  
państw ow ym  tańszy  opał z państw ow ych kopalń wę­
gla, by zwolniono od opłat w szkołach państw ow ych 
dzieci pracow ników  i em erytów  państw ow ych, oraz by 
podwyższano zw roty opłat szkolnych za naukę w za­
kładach pryw atnych odpowiednio do istotnej wyso­
kości tych opłat, by obniżono odpowiednio do po­
szczególnego spadku wysokości kom ornego opłaty 
czynszowe za m ieszkania służbowe i wogóle za m iesz­
kania w budynkach  skarbow ych, a jednocześnie, by 
poparto  udzielaniem  kredytu  na zakup  m aterja łów  
budow lanych, oraz dostaw, tańszego drzewa budulco­
wego z lasów państw ow ych spółdzielniom  budow lano- 
m ieszkaniow ym , oraz poszczególnym pracow nikom , 
p rzystępującym  do budowy domów m ieszkalnych lub 
m ieszkań w dom ach zbiorowych, a wreszcie by rozsze­
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rzono kolejow e ulgi przejazdow e na rodziny pracow ­
ników  państw ow ych, analogicznie jak  to uczyniono 
odnośnie rodzin w ojskowych.

e) W y d a tk i  osobowe w budżecie na okres 1932/33,

Zaspokojenie powyższych postulatów , o ile są po­
łączone z obciążeniem  w ydatków  osobowych, podob­
nie ja k  wogóle wszelkie poczynania w dziedzinie po­
praw y obecnego położenia m aterjalnego pracow ników  
państw ow ych, będą w okresie budżetow ym  1932/33 
tylko w tedy możliwe, jeśli kw oty prelim inow ane w po­
szczególnych działach adm in istracji i przedsiębiorstw  
państw ow ych na pobory personelu i zaopatrzenia eme­
ry talne bęidą zam ierzenia te uwzględniały.

Uważam y przeto za rzecz konieczną, by dotyczące 
pozycje ustalano  nie n a  podstaw ie obecnego stanu  
faktycznego, lecz z uwzględnieniem  tych w szystkich 
sum, jak ie  dla przyw rócenia odebranych w bieżącym 
roku dodatków  są konieczne, przyczem  rekom pensata 
w inna być szukana w oszczędnościach rzeczowych i in ­
w estycyjnych, oraz w zw iększeniu dochodów przez 
rów nom ierne rozłożenie ciężarów publicznych na 
w szystkie w arstw y społeczeństwa, ja k  to już  podnie­
śliśm y w punkcie I.

NACZELNY KOMITET PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH, KOLEJOWYCH I KOMUNALNYCH.

Mimo zapew nień, udzielonych Naczelnem u Komi­
tetow i na ostatn iej aud jenc ji u p. w icem inistra Nafco- 
miecznikow-Klu'kow'skiego, nie u s ta ją  niepokojące po­
głoski o zam iarach  Rządu w spraw ach uposażeniowych 
i em erytalnych. W skutek  tego Naczelny K om itet zw ró­
cił się do p. P rem jera  z prośbą o zarządzenie u trzym y­
w ania stałego kon tak tu  z C entralam i urzędniczem i 
przez zwoływanie perjodycznych konferencyj, na k tó ­
rych om aw ianoby spraw y urzędnicze.

Rówmocześnie odniósł się Naczelny K om itet do p. 
P rem jera  z prośbą, aby, wobec organizow ania pomocy 
dla bezrobotnych, w ydał do w szystkich władz państw o­
wych zakaz stosow ania nacisku względnie przym usu 
do finansowego udziału w tej akcji pracow ników  p ań ­
stwowych. Naczelny K om itet nie kładzie tam y ew entu­
alnym , rzeczywiście dobrowolnym  datkom  na ten cel, 
jednakże uważa, że wobec obniżenia pracow nikom  
praństw ow ym  poborów, dochodzącego do 38%, zniew a­
lanie ich do dalszych świadczeń, zwłaszcza w obecnym 
zimowym okresie, spychałoby ich  w ostateczną nędzę.

Na ostatn iem  posiedzeniu (6.11.1931 r.) zajm ow ał 
się Naczelny K om itet spraw ą B anku Urzędniczego i, 
wobec podniesionych w ątpliw ości co do jego żyw otno­
ści, uchw alono zaprosić D yrekcję B anku na najbliższe 
posiedzenie Naczelnego Kom itetu dla om ówienia sp ra­
wy, niezależnie zaś od tego polecono Sekcji Uposaże­
niowej Naczelnego K om itetu opracow anie p ro jek tu  
u tw orzenia resortow ych organizacyj kredytow ych. Tej 
sam ej Sekcji zlecono również opracow anie m aterja łów  
uzasadniających  praw a em erytów, którym  zaliczono 
lata  służby zaborczej i wreszcie przesłano do tejże Sek­

c ji m aterja ły  dostarczone przez Stow arzyszenie K ra­
kow skie i Tarnopolskie, dotyczące nowych źródeł do­
chodowych dla budżetu państwowego.

Ponadto Naczelny K om itet przeprow adzał dysku­
sję nad tezam i Sekcji P ragm atycznej w spraw ie po 
stanow ień ustaw y o państw ow ej służbie cyw ilnej.

W arszaw a, dn. 9 listopada 1931 r.
P rezyd jum  Naczelnego Komitetu,

NACZELNY KOMITET PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH, KOLEJOWYCH I KOMUNALNYCH.

W  zw iązku z aud jencją, udzieloną Naczelnemu 
Kom itetowi przez p. w icem inistra Nakoniecznikow- 
Klukowskiego, ja k  niem niej w skutek  now ych pogło­
sek o zam iarach  obniżenia uposażeń służbowrych, Na­
czelny K om itet P racow niczy zwrócił się do p. M inistra 
Skarbu z prośbą o audjencję, na  k tórej był p rzy jęty  
dnia 10 listopada b. r. P. M inister Skarbu Ja n  P iłsud ­
ski, zapew nił delegację w osobach: inż. Ł opuszańskie­
go, Jastrzębskiego i Sikorskiego, że jakakolw iek  zm ia­
na norm  uposażeniow ych jes t obecnie zupełnie n ieak­
tu a ln a , gdyż m usiałaby być połączona ze zwiększe­
niem  w ydatków  państw ow ych, co w obecnych w aru n ­
kach nie je s t rzeczą możliwą. Obecna sy tuacja  Skarbu 
P aństw a nie wym aga żadnej dalszej obniżki poborów, 
to też wszelkie pogłoski o rzekom ych odm iennych za­
m iarach  Rządu pozbawione są podstaw  realnych; rów ­
nocześnie jed n ak  stan  Skarbu P aństw a nie pozwala na 
przyznanie urzędnikom  dodatku zimowego, ani na 
przyw rócenie odjętej części poborów.

Narazie nie jes t również ak tu a ln ą  zm iana ustaw y 
o państw ow ej służbie cyw ilnej, ani ustaw y em erytal­
nej. Jednakże prow adzone są s tu d ja  nad powiększe­
niem  ilości lat służby, upow ażniającej do zaopatrzenia 
em erytalnego, oraz nad zm ianą podstaw  jego w ym iaru 
w ten sposób, żeby za lata  służby zaborczej liczono ty l­
ko 75% należności, za la ta  służby polskiej 100%,. Do 
tego też źródła sięgnie Rząd w razie pogorszenia się 
sy tuacji finansow ej.

Z powyżsizc-go przedstaw ienia w ynika, że R 'ą d  nie 
jes t skłonny p rzy jść  obecnie z pomocą urzędnikom  
państw ow ym , że natom iast nie uszczuplając ich pobo­
rów, zam ierza czynić oszczędności na em ery turach , 
które, z n a tu ry  rzeczy, są niższe od poborów' u rzędn i­
czych i z których wiele osiągnąć się nie da. Mylne za­
tem  są odimienne pogłoski, jak ie  ukaizały się w n iektó­
rych dziennikach, jakoby ustaw a em erytalna m iała 
poizostać nienaruszona. Naczelny K om itet użyje wszel­
kich środków, aby przekonać czynniki m iarodajne, że 
obniżanie i tak  n iedostatecznych i znacznie ukróco­
nych zaopatrzeń em erytalnych zwłaszcza przez n a ru ­
szanie praw  dobrze nabytych, k tóre są odpowiedni­
kiem opłacanych i na rzecz Skarbu P aństw a odstąpio­
nych w'kładek em erytalnych, nie powinno żadną m iarą  
wchodzić w rachubę przy rów now ażeniu budżetu.

W arszaw a, dn. 12 listopada 1931 r.
P rezyd jum  Naczelnego Komitetu.
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Zagadnienie sądu przysięgłych
Pod powyższym  ty tu łem  u,kazała się p raca  Sędzie­

go Sądu Najwyższego, prof. dr. E. St. R appaporta , 
k tóra porusza jedno z najw ażniejszych zagadnień 
ustrójow o-procesow ych zarów no u nas, ja k  i u obcych.

Spraw a jes t ak tu a ln a  u nas ze względu na ko­
nieczność zasadniczego zdecydowania się ciał ustaw o­
dawczych przedew szystkiem , czy pozostaw ić w nowej 
ustaw ie konsty tucy jnej obecny art. 83-ci, czy też go 
przekształcić, względnie skreślić, co jed n ak  nie przesą­
dzałoby losów sądu przysięgłych w Polsce, norm ow a­
nego na w łaściw em  m iejscu, to znaczy w7 praw ie o u- 
s tro ju  sądów7 powszechnych i w k. p. k.

A utor zastrzega się n a  w stępie w sposób niezm ier­
nie charak terystyczny , że p raca  jego m a rozpatryw ać 
dane kap italne zagadnienie przedew szystkiem  ze s ta ­
now iska in teresu  rodzimego sądow nictw a, gdyż stano­
wi ono odpowiedź na ustęp  4 działu XVII ank iety  kon­
sty tucy jnej Sejm u Rz. P., jednakże odpowiedź tę au to r 
s ta ra  się możliwie pogłębić nowemi ak tualnem i poglą­
dami, nie idąc śladem talk licznych analityków  danego 
spornego zagadnienia, którzy w obszernych pracach 
pow tarzają , często zbędnie, tak  już znane i wszech­
stronnie omówione daw ne argum enty  za i przeciw  są­
dom przysięgłych.

Z całego refera tu  prof. dr. R appaporta  b ije prze­
świadczenie, że au tor, za jm ując  tak  odpowiedzialne 
stanow isko w świecie prawmiczym, zarówno naukow ym  
ja k  i sądowniczym , świadom  je s t tego, że w danej ina- 
te rji K om isja K onsty tucyjna Sejm u i Senatu m usi tak  
sporną, w prześw iadczeniu w ielu osób, spraw ę zbadać 
gruntow nie, a sąd sw7ój kontrolow ać fak tam i rzeczywi­
stości państwow ej polskiej. A rzeczywistość ta  zrodzi­
ła się przecież po przeszło stu le tn ie j niewoli w chwili, 
gdy w całym  świecie cyw ilizowanym  głęboko prze­
kształciły się te w arunk i państw ow e i społeczne, które 
w arunkow ały  entuzjazm  organizatorów  sądów przysię­
głych na kontynencie Europy  w XVIII stuleciu.

Ciekawą swą p racę zakończył Sz. A utor następu ­
jącym  w nioskiem :

„A więc dochodzim y do osta tecznego  w niosku ,  że n a j ­
w łaśc iw szą  i boda j  jed y n ie  w łaśc iw ą  dla nas  pos tac ią  sądu  
ka rnego  j e s t  sąd państw ow y.

Czy od p o w iad a  on, czy może odpow iadać  w szy s tk im ,  
na jidea ln ie j iszym  w ym ogom ?

Sądzę, że nie.
Nie było dotąd ,  n iem a  i n igdy  nie będzie  na  z iem i sądu 

ludzk iego  —  doskonałego, a tem b a rd z ie j  w obecnym , ta k  
jeszcze s f in k so w y m  co do oblicza, XX-em stuleciu.

To też nie a b s t r a k c y jn ą  doskonałość  m u s im y  mieć na  
w idoku ,  lecz tę  ludzką ,  k tó rą  w a r u n k u je  k u l tu ra ,  dośw iadcze­
nie i e n e rg ja  nowoczesnego Polaka .  Możemy uczynić  ty lko  
to, na  co nas  stać, ale m u s im y  zdobyć w danej  dz iedzinie  
w szys tko  to, na  co nas  s tać  —  p o w i n n o !

U s ta la jm y  więc w  u s ta w o d a w s tw ie  po lsk iem  m ożliw ie  
n a jd o sk o n a lsz e  sądy  p a ń s tw o w e  — wogóle i w dz iedzinie  
w y m ia ru  spraw ied l iw ośc i  ka rzące j  — w szczególności".

Jerzy Przyłuski.

Z życia ZwiązKów
W ŁOCŁAW EK. —  Ogólne zebranie. —  Zarząd 

Stow arzyszenia Urzędników7 Sądowych W łocławskiego 
O kręgu Sądowego kom unikuje, że na zebraniu ogól- 
nem  w dniu 10 października 1931 r. zostały w ybrane 
następu jące w ładze Stow arzyszenia:

Zarząd:
1) Józef Olszewski, prezes, 2) J a n  R adw ański, w i­

ceprezes; —  członkow ie: 3) W ładysław  K operski, 4) 
Edw ard Fryszkow ski, 5) Ksaw ery Rymiec, 6) S tan i­
sław R araniak , 7) F ranciszek Buśko, 8) Feliks W iś­
niew ski; —  zastępcy: 9) Klaud. Krzyw dziński, 10)
Stanisław  Bącatski, 11) W łodzim ierz Olejników.

Komisja Rew izyjna:
1) B ronisław a Radkówma, 2) Mieczysław Siera- 

dziński, 3) Stefan Szczap.
Sąd Honorowy :
1) M ichał O lejników, 2) Ja n  R adw ański, 3) Irena 

W ojciechow ska; —  zastępcy: W acław  Goszczyński,
Zdzisław7 Tom aszewski, S tanisław  B araniak.

K R O N I K A
WZMOCNIENIE FRONTU WŚRÓD NIŻSZYCH

FUNKCJONARJUSZÓW PAŃSTWOWYCH.

Ja k  wnadomo z powodu ogólnego kryzysu doko­
nane obniżki p łac dotknęły  w szczególności liczne rze­
sze niższych funkcjonarjuszów  państw ow ych, odbie­
ra jąc  im naw et konieczne m in im um  egzystencji. Nic 
więc dziwnego, że w śród tych najbardziej upośledzo­
nych p an u je  większy zm ysł społeczny i potrzeba łą ­
czenia się, niż w śród innych dekasteryj urzędniczych.

W  ostatn im  czasie n a  zebraniach Polskiego Związ­
ku Niższych F unkcjonarjuszów  Państw ow ych na Ma- 
łopołskę pow7ziętą została uchw ała połączenia się 
w jedną organizację ze Zw iązkiem  Niższych F u n k cjo ­
narjuszów  Państw ow ych Rz. P. w W arszaw ie.

Z przyjem nością stw ierdzam y, że Zw7. Niż. F unkcj. 
w śród organizacyj pracow ników  państw ow ych zasłu­
guje na w yróżnienie. Z arząd Związku, nie u p raw ia jąc  
demagogji, odw ażnie broni postulatów  niższego funk- 
c jonarju sza  i naw et ze strony  przeciw ników politycz­
nych słyszy się w7yrazy uznania dla tej organizacji, bę­
dącej „białym  k ruk iem " w7 dzisiejszych czasach. (PAS)

W ZROST CYFRY BEZROBOTNYCH W  POLSCE.

Liczba zarejestrow anych  bezrobotnych w dniu 31 
październ ika r. b. w ynosiła 253,355, co w porów naniu  
z poprzednim  tygodniem  oznacza p rzyrost w w ysokoś­
ci 2.051 bezrobotnych. Jest to  pierw7szym faktem  wy­
kazującym  wzrost bezrobocia w Polsce.

Liczba bezrobotnych w W arszaw ie wynosi 17.243, 
w Łodzi 24.645, a na Górnym Śląsku 61.435. (PAS)
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ZA 30 ZŁOTYCH SIŁA BIUROWA.

W  „I. K. C.“ Nr. 314 z dnia 13 b. m. czytam y w a r­
tyku le: Bezrobotni i —  „bezrobotni11 m. in. list dra 
Osuchowskiego na tem at ogłoszenia, k tóre ukazało się 
w jednym  z dzienników w arszaw skich, a k tó re obra­
zuje w yjątkow o ciężkie położenie w śród pracow ników  
um ysłow ych pozostających bez pracy. L ist powyższy 
podajem y w dosłownem  brzm ieniu.

„R utynow anej młodej siły biurow ej za pensję 
m iesięczną... zł. 30 „poszukujem y". I było z czego wy­
bierać. Przez cały dzień przez to b iuro  przew ijały  się 
ru tynow ane i nierutynow ane, m łode i starsze, piękne 
i niepiękne, o fiaru jąc  8 godzin pracy za 30 zł. Oto bo­
lesny obrazek zniżki cen na giełdzie pracow ników  
um ysłowych. Czy nie lepiej, jeżeli tak a  panienka p ó j­
dzie za służącą, gdzie o trzym a również 30 złotych, 
a może i 50 złotych w raz z całem u trzym aniem ? Zresz­
tą  tę o sta tn ią  możliwość już n iejednokro tn ie  biedne 
inteligentne panienki wyzyskały. N ieraz m ożna czytać 
tak ie  ogłoszenia:

„P an n a  z m atu rą  sem in arja ln ą  poszukuje jak ie ­
gokolwiek zajęcia także do pom ocy gospodyni dom u".

Dopiero ostateczna nędza czyni nas d em o k ra tam i!
W  znacznie gorszem  położeniu zn a jd u ją  się in te ­

ligentni mężczyźni. Czy przyjm ie kto bezrobotnego 
m łodzieńca z m atu rą  g im nazjalną do zastępow ania 
gospodyni dom u, choćby um iał gotować ja k  anioł, 
a szorować ja k  au to m at?11 (PAS)

PRACA STEN O TY PISTK I.

Niemiecki Związek Pracow ników  Umysłowych 
(A fa-Bund) ogłosił ankietę o pracy  m aszynistek. Z wy­
nikających  odpowiedzi stw ierdzić m ożna, że p raca ta 
pow oduje liczne cierpienia, w szczególności zaburzenia 
nerwowe, ból palców, pleców, choroby oczne, reum a­
tyzm i t. d. Przedenerw ow anie pow staje zwłaszcza 
przy  p isan iu  pod dyktando. W yniki ankiety  w skazu ją 
na konieczność odpowiedniego przystosow ania stołu 
do m aszyny i krzesła, aby nie męczyć się przez nagi­
nanie lub w ytężanie w zroku. Naogół postu lat skrócenia 
czasu pracy, a przedew szystkiem  w prow adzenia czę­
stych przerw  w czasie p racy  m aszynistek staje  się 
ak tualnym . (PAS)

Ustawy i rozporządzenia
W D zienniku U staw  Nr. 97 poz. 741 z dn. 5 listo­

pada została ogłoszona ustaw a z dn. 14 października 
1931 r. w spraw ie zm iany ustaw y z dn. 21 październi­
ka 1919 r. o organizacji s tatystyk i adm in istracy jnej. 
W edług tej u staw y  drugi pow szechny spis ludności 
odbędzie się dn. 9 g ru d n ia  1931 r., a następne zaś co 
dziesięć lat w dniu ustalonym  każdorazowo przez Ra­
dę M inistrów.

W  tym że D zienniku pod poz. 745 zamieszczono 
Rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości z dn. 15 paź­

dziernika o zniesieniu wydziałów zam iejscowych są­
dów okręgowych. W edług tego Rozporządzenia znie­
siono: w B rodnicy zam iejscowy W ydział S. O. w To­
run iu , oraz w W ejherow ie W ydział S. O. w S tarogar­
dzie. Jednocześnie została zm ieniona rzeczowa w łaści­
wość zamiejscowego W ydziału w Gdyni (Sąd Okręg, 
w S tarogardzie) w  ten sposób, że obejm uje ona w szyst­
kie spraw y, do których  rozpoznaw ania powołane są są­
dy okręgowe.

W  D zienniku Ustaw Nr. 98 z dn. 8 listopada 1931 
r., poz. 749, ogłoszona została uchw alona przez Sejm : 
U staw a o zaham ow aniu szczeblowania w brzm ieniu, 
podanem  przez nas w kom unikacie, zamieszczonym 
w Nr. 10 „A pelu11.

Dz. Ust. Nr. 98/31 poz. 754 z dn. 8.XI.1931 r. — 
ogłasza Rozporządz. M inistra Sprawiedliwości, w yda­
ne w porozum ieniu z M inistrem  Skarbu z dnia 3 listo­
pada 1931 r. o w łaściw ości władz skarbow ych do wno­
szenia oskarżenia przed sądam i grodzkiem i w sp ra­
wach z ustaw y karnej skarbow ej.

Na podstaw ie art. 10 przepisów, w prow adzających 
kodeks postępow ania karnego z dnia 19 m arca 1928 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 33, poz. 314) zarządza się, co n astę­
pu je :

§ 1. W ładze skarbow e są właściwe do wnoszenia 
oskarżenia przed sądam i grodzkiem i w spraw ach
0 przestępstw a, przew idziane w ustaw ie karnej sk ar­
bowej .

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia.

W  Dzienniku Urzędowym M inisterstw a Spraw iedliw o­
ści Nr. 17 zamieszczony został następu jący  okólnik:

OKÓLNIK Nr. 1628/I.UV31 w  sprawie wykonania  
aktów, zaopatrzonych klauzulą egzekucyjną z art. 1611
1 3651 ros. ust. post. cyw.

Do w szystkich sądów w okręgach sądów apelacyj­
nych w K rakow ie i Lwowie oraz Sądu Okręgowego 
w Cieszynie.

Niektóre sądy na obszarze mocy obowiązującej 
au str. ordynacji egzekucyjnej odm aw iają dozwolenia 
egzekucji na podstaw ie w eksli protestow anych i zaopa­
trzonych klauzulą egzekucyjną z a rt. 1611 p. 3 i 16U 0 
lub z a rt. 3651 ros. ust. post. cyw. na tej zasadzie, że 
weksle tak ie  nie stanow ią w myśl ordynacji egzeku­
cyjnej, obow iązującej na tym  obszarze praw nym , ty ­
tu łu  egzekucyjnego, a przyznana tak im  wekslom  wy­
konalność z mocy powołanych wyżej przepisów  m a 
znaczenie tylko na obszarze m ocy obowiązującej rosy j­
skiej ustaw y postępow ania cywilnego.

Powyższe jed n ak  stanow isko praw ne jest, jak  to 
już w yjaśn ił Sąd Najw yższy w orzeczeniu Izby T rze­
ciej z dnia 19 lipca 1927 r. Nr. R. 530/27 (Orzecznic­
two Sądów Polskich tom  VI poz. 388) nieuzasadnione, 
w myśl bowiem powołanego wyżej orzeczenia klauzula 
egzekucyjna, udzielona przez sąd b. dzielnicy rosyj-
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skiej na wekslu zaprotestow anym , stanow i sądowy ty ­
tu ł egzekucyjny także d la  zienl poaustrjack ich .

P rzy dozwoleniu więc egzekucji na podstaw ie 
klauzuli egzekucyjnej, udzielonej przez sądy b. dziel­
nicy rosyjskiej na ak tach , w ym ienionych w art. 1611 
ros. ust. post. cyw., sądy w inny m ieć na względzie po­
wołane wyżej orzeczenie Sądu Najwyższego.

Orzecznictwo sądów
W  D zienniku Urzędowym M inisterstw a Spraw ie­

dliwości Nr. 16/31 zamieszczona została następu jąca  
uchw ała Sądu Najwyższego w spraw ie w ykładni prze­
pisów art. 227, 228 i 212 P raw a o M ałżeństw ie oraz 
art. 6(1 i 61 K. C. P., k tó rą w skróceniu przytaczam y.

„Na posiedzeniu niejaw nem  połączonych Izb Cy­
wilnych Sądu Najwyższego dnia 18 kw ietnia, 2 m aja  
1931 r. Sąd N ajw yższy rozpoznaw ał w ystosow any na 
zasadzie a rt. 41 i a rt. 275 § 3 P raw a o u stro ju  sądów 
pow szechnych w niosek M inistra Sprawiedliwości z dn. 
10 padziern ika 1930 r. L. I. U. 5099/30 o w yjaśnienie: 
czy na zasadzie przepisów  praw a cywilnego, obo­
w iązującego w b . Królestw ie Kongresowem  zwłaszcza 
wobec postanow ień art. 227, 228 i 212 P r. o Małż. oraz 
a rt. 260 i 261 Kod. Cyw. Pol. z 1825 r. po upraw om oc­
nieniu się w yroku, orzekającego rozwód, uniew ażnie­
nie m ałżeństw a lub rozłączenie od stołu i łoża na czas 
nieograniczony, była żona w raca do używ ania nazw i­
ska, k tóre nosiła przed zaw arciem  związku m ałżeń­
skiego, a jeśli tak , to czy pow rót ten zawsze n astęp u je  
ipso ju re , czy też może o nim  i w jak im  trybie orzekać 
sąd, oraz jak i ew entualnie w pływ na u tra tę  nazw iska 
w powyższych w arunkach  posiada dobra lub zła w iara, 
w ina lub b rak  w iny żony?“

Sąd Najwyższy (po odpowiedniem  um otyw ow a­
niu) na postaw ione pytanie daje odpowiedź n as tęp u ­
jącą :

„Pod rządem  Kod. Cyw. Pol. z r. 1825 oraz Pr. 
o Małż. z r. 1836 w razie uniew ażnienia m ałżeństw a 
lub rozwodu żonie wolno powrócić do swego nazwiska 
rodowego przez oświadczenie wobec władzy, powoła­
nej w m iejscu jej zam ieszkania do prow adzenia ewi­
dencji i kontro li ruchu  ludności —  żonie, uznanej za 
będącą w złej w ierze lub za w inną, m ąż może zabronić 
używ ania jego nazw iska i dochodzić tego p raw a w dro­
dze powództw a sądowego; w razie rozłączenia co do 
stołu i łoża żona zawsze nosi nadal nazw isko mężows- 
skie“ .

Przegląd prasy zawodowej
N ajw iększe zainteresow anie w łonie organizacyj, 

ja k  i poszczególnych członków, budzą rozmowy 
z przedstaw icielam i Rządu, gdyż ośw ietlają one stan  
obecny a równocześnie rzucają  światło na przyszłe 
spraw y i zam ierzenia. Z tych względów przytaczam y 
poniżej spraw ozdanie Zrzeszenia Sędziów i P ro k u ra ­
torów  z odbytych audjencyj u  członków Rządu, za­
m ieszczone w Nr. 10 „Głosu Sądow nictwa11:

AUDJENCJA U P. MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI.

W  dn iu  30 w rz eśn ia  P r e z y d ju m  Z a rz ą d u  Głównego w oso­
b a c h :  P rezesa  W. Miszewiskiego i W iceprezesów : K. Fle- 
szyńskiego _ i B. Krzyżanowskiego  u zyska ło  a u d je n c ję  u  P. 
M in is t ra  Spraw ied liw ośc i  Cz. Michałowskiego, na  k tó re j  iprócz 
k w es ty j ,  o m aw ia n y ch  na  z eb ra n iu  K rakow skiem , po ruszy ło  
sp raw ę  p r o je k tu  now ej u s ta w y  uposażen iow e j  oraz  sp raw ę  
p ro je k tu  zaw ieszen ia  n ieu su w a ln o śc i  sędz iow skiej  w zw iąz ­
k u  z zam ierzo n ą  n o w el izac ją  u s ta w y  u s t ro jo w e j .  P. M in ister  
oświadczył,  że p ro je k t  nowej u s ta w y  u p o sażen io w e j  nie  jes t  
m u  znany ,  gdyż do tąd  M in is te rs tw o  Spraw ied liw ości  nie 
o t rzy m a ło  podobnego p r o j e k tu  w  celu w y p ow iedzen ia  się co 
do m e r i tu m  i ew en tua lnego  uzgodnien ia ,  z a p e w n i ł  jed n a k  
jednocześn ie ,  że w  razie  o t r z y m a n ia  p r o je k tu  u s ta w y  u p o s a ­
żeniowej udz ie l i  go chętn ie  Z a rz ąd o w i  G łów nem u Zrzeszenia  
i w y s łucha  dezy d e ra tó w  i uw ag  jego p rzedstaw icie li .  P. Mi­
n is te r  p rzy rzek ł  p oza tem  u ła tw ić  P r e z y d ju m  o trzy m an ie  
a u d je n c j i  w te jże  sp raw ie  u  P. M in is t ra  Skarbu .  Co się t y ­
czy sp ra w y  zaw ieszen ia  n ieu su w a ln o śc i  sędz iow skiej ,  to  P. 
M in is ter  u w aża  je  za  konieczne,  a to w  celu w y e l im in o w a n ia  
z sąd o w n ic tw a  tych  poszczególnych jednos tek ,  k tó re  nie s to ­
j ą  na  o d p o w ied n im  poziom ie  p o d  względem  etycznym , wzgl.  
z n a j d u j ą  się w kontakc ie  z o rg a n iz ac jam i  p rzec iw pańs tw o-  
wemi, a k tóre  p o z o s ta ją  w  służbie  p a ń s tw o w e j  dzięki w zględ­
ności Sądów D yscyp l inarnych .  P. M in is te r  podkreś l i ł ,  że przy 
s to so w an iu  tej  u s ta w y  k ierow ać  się będzie w y łączn ie  wzglę­
dam i n a tu r y  rzeczowej,  oraz  będzie m ia ł  na  uw adze  powagę 
i godność w y m ia ru  sp raw ied liw ości .  W reszcie  P. M in ister  
zap ew n ił  o sw ym  życzliw ym  s to su n k u  do w szys tk ich  t rosk  
i bo lączek  sądowników.

AUDJENCJA U P. MINISTRA SKARBU.

W  dn. 2 p aźd z ie rn ik a  P r e z y d ju m  Z arz ąd u  Głównego: 
Prezes W. Miszewski i W iceprezesi  K. F leszyńsk i  i B. K rzy ­
żanow sk i  p rzy jęc i  zos ta l i  przez  P. M in is t ra  S k a rb u  J. P i ł ­
sudskiego.

Przeds taw ic ie le  Z rzeszen ia  zwrócili  się do P a n a  M in is t ra  
z p rośbą ,  b y  p rz y  ro z w aż a n iu  sp ra w y  now ej u s ta w y  u p o sa ­
żen iowej d la  sędziów i p r o k u r a to r ó w  wzięte  zos ta ły  pod 
uwagę  p o s tu la ty  Z rzeszen ia  co do u t r z y m a n ia  szczebli  (za 
w ys ługę  l a t )  oraz  obecnej re la c j i  w s to su n k u  do k las  u rz ęd ­
niczych. P a n  M in is te r  oświadczył,  że M in is te rs tw o  Skarbu  
p ro je k tu  now ej u s ta w y  u p osażen iow ej  nie o p raco w u je  i że 
sp ra w a  ta  n a leży  do k o m p eten c j i  R ad y  M inistrów . P. Mini­
s te r  sądzi,  że sp ra w a  t a  n ie  j e s t  n a raz ie  a k tu a ln a  i że nie 
zna jd z ie  swego o d p o w ied n ik a  w p re l im in a rz u  bu d że to w y m  
n a  rok  1932-33. P a n  M in is te r  zapew nił,  że j a k o  M in ister  
Skarbu ,  p rz y  e w en tu a ln e m  ro z w aż a n iu  te j  sp ra w y  u s to s u n ­
k u je  się życzliwie  do d ezydera tów  sądow nic tw a.  Co się t y ­
czy n ow el izac j i  U s ta w y  E m e ry ta ln e j ,  to p ro je k t  odpowiedni  
z łożony  zostan ie  do S e jm u  w  t rakc ie  sesj i  bieżące j" .

W  tym że num erze „Głosu Sądownictwa“ zam iesz­
czone zostało spraw ozdanie z X. Jubileuszowego Z jaz­
du Delegatów Centr. Związku Urzędników Sądowych 
R. P., odbytego w  dn. 26 i 27 w rześnia r. b. Obszerne 
spraw ozdanie zakończone zostało następu jącą  uw agą:

„O brady  u rzęd n ik ó w  sądow ych  w y ró ż n ia ły  się pow agą  
i z ro zu m ien iem  ciężkiej sy tuac j i ,  k tó rą  p rzeżyw a  św ia t  p r a ­
cowniczy, a w  szczególności u rzędniczy" .

„BIULETYN URZĘDNICZY“ Nr. 7-8, organ Z w iązku  Stow.  
U rzędników  z  akadem ick iem  w yksz ta łcen iem ,  pośw ięca  część a r ­
ty k u łó w  p o w ażn em u  r o z t r z ą s a n iu  zagadn ień  a k tu a ln y c h  z dz ie­
dz iny  s to su n k ó w  urzędniczych,  d rugą  część —  zag a d n ie n io m  a d ­
m in i s t r a c y jn y m ,  k o n s ty tu c y jn y m  i in. Z p ie rw sze j  se r j i  z w r a ­
ca ją  uw agę  a r ty k u ły  ip. t. „O dosobnien i"  i zw łaszcza  drugi 
„Z p ro b lem ó w  w spółczesnych" ,  gdzie s łu szn ie  w sk azan o  na  n ie ­
zgodność obecną s ta n u  p raw nego  ze s ta n em  fak ty czn y m  w  p o ­
łożen iu  u rzęd n ik ó w  i okreś lono  w y ra źn ie  ich s to su n e k  do p o l i ­
tyki.  P o n a d to  po d d an o  k ry ty cz n em u  n a św ie t len in u  prace  „Ko­
m is j i  d la  u sp ra w ie n ia  a d m in i s t r a c j i  p u b l iczn e j" ,  om ów iono
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„U dzia ł  z w iązk ó w  zaw odow ych  w  k ie ro w an iu  P a ń s tw e m ” (Z b i­
gn iew  W ró b lew sk i ) .

„O k o n s ty tu c j i  a u s t r ja c lu e j ” pisze p. Leszek Gem barzew ski ,  
o „U trac ie  p ap ie ró w  w arto śc io w y ch  n a  okaz ic ie la” p. dr. M. 
Bielak. In te re su jące  „Q uaes t iones“ , k tó re  n ap ew n o  w y w o ła ją  
o b sze rn ą  dyskus ją ,  „Św ia t  u rzędn iczy  z ag ra n ic ą ” (Dr. St. K.). 
„M ównica p u b l ic z n a ” , w  k tó re j  podano  o b f i ty  „P rzeg ląd  P r a s y ” , 
z aw ie ra ją c y  szereg cennych  poglądów, wreszcie sp ra w y  o rg a n i ­
zacy jne  („Z dz ia ła lnośc i  Naczelnego K o m ite tu ” ). „Książk i  n a ­
des łane” z a m y k a ją  ten  z a jm u ją c y  zeszyt.

ŻYCIE URZĘDNICZE  w Nr. 17 zamieszcza a r ty ­
kuł p. t.: „Selekcja". W a rty k u le  tym  w skazuje się, 
że w śród wielu zagadnień, dotyczących św iata urzęd­
niczego w ysuw ane jes t przez czynniki rządzące hasło 
przeprow adzenia selekcji w śród k ad r urzędniczych, 
czyli przesiania m ate rja łu  ludzkiego. Z am iary  te m ają  
na celu uspraw nienie adm in istracji. Nie negując za­
sadniczo praw a Rządu do przeprow adzania selekcji 
w ram ach istn iejących  ustaw  przy istn ien iu  w ielu 
środków, ja k : służbę prow izoryczną, egzaminy, kom i­
sje kw alifikacyjne i dyscyplinarne, 10-cio letni okres 
służby bez upraw nień  em erytalnych, tak  dalej pisze:

„Ale poza  tem  w szys tk iem  u rz ęd n ik  też j e s t  człowie­
kiem. Żywym , n o rm a ln y m ,  ty p o w y m  człowiekiem, k tó ry  
chce w  p ew n y ch  okresach  swego życia  czuć zdecydowanie
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u s ta lo n y  g ru n t  pod nogami,  chce ko rzys tać  ze sk rom nych  
naw et,  ale  pew nych  owoców swego życiowego dorobku ,  chce 
mieć rodzinę,  k tó re j  b y tu  na  k ru ch y ch  ga łęziach  czyjegoś 
swobodnego u z n a n ia  nie zawiesi.  Tych p o t rze b  n ik o m u  we 
wsipółczesnem społeczeństw ie  nie w o ln o  zaprzeczać :  nie w o l­
no więc zaprzeczać  ich także  u rzędn ikow i p a ń s tw o w em u .

I dlatego proces selekcji  w  a d m in is t r a c j i  p ań s tw o w e j ,  
sam  w sobie w ro zsądnych  g ran icach  celowy i twórczy ,  m u s i  
uw zg lędn iać  także  i te p ra w a  człowieka  w u rzędn iku .  U rzęd­
n ik  nie może być przecież j a k  p t a k  n a  gałęzi,  an i  nie może 
co chw ila  być z m u s z a n y m  do re fleks j i ,  czy czasem nie p a l ­
n ą ł  g łupstw a ,  w s tę p u ją c  n a  s łużbę p a ń s tw o w ą ,  czy czasem 
nie z m a rn o w a ł  n a j lep szy ch  lat ,  n iep o w eto w an y ch  la t ,  a n g a ­
żu ją c  się w  p racy  p ań s tw o w e j .  I P a ń s tw o  żad n ą  m ia r ą  nie 
p ow inno  w y tw a rza ć  tak ic h  s ta n ó w  psychologicznych,  w  k tó ­
rych  u rz ęd n ik  sam  p rz e t r a w ia  gorycz i —  j a k  się obrazowo 
m ów i —  „dzies ią tego p rze s t rz eg a ” p rzed  ryzykiem , s łużby  
p ań s tw o w e j .

Bo w ła śn ie  w tak ich  w a r u n k a c h  w sze lka  rzeczyw is ta  
selekcja,  wszelk ie  rzeczyw is te  p rzyc iągan ie  lepszych  sił  do 
s łużby  p a ń s tw o w e j  m u s i  być skazane  na  ca łkow ite  n iep o ­
wodzenie.

J e s te śm y  ju ż  po t r z y n a s tu  la ta ch  niepodległości.  J e s t  to 
szm at  czasu, po k tórego up ływ ie  g łówne k o n tu r y  p ra w a  
urzędniczego i p ra k ty k i  p e rso n a ln e j  p o w in n y  być ju ż  bez­
względnie  us ta lone .  A p a ra t  a d m in i s t r a c y jn y ,  o ile na  to po­
z w a la ją  ogólne w a ru n k i ,  p racu je  o f ia rn ie ,  lo ja ln ie  i ba rdzo  
spraw nie .  N iechajże  niebo n ad  n im  b łyśn ie  raz  ciszą i spo­
kojem. Ju ż  czas...”

WŁADYSŁAW TRZEMŻALSKI

PolsKie jednolite prawo o Księgach ziemsKich
wedle  p ro jek tu  Prof. Dr. F ryd eryk a  Zolla.

( Ciąg dalszy)

C) Każde dobro nieruchom e m usi być w pisane 
do odrębnej księgi z iem sk ie j  prow adzonej przy w łaści­
wym, ze względu n a  położenie dobra, sądzie grodzkim.  
P rzy  każdym  sądzie grodzkim  m a istnieć —  w myśl 
propozycji p rojektodaw cy —  urząd  pow ołany do p ro ­
w adzenia ksiąg ziem skich, zw any „ U rzędem ksiąg 
z iem sk ich“.

Każda księga z iem ska  sk łada się z dwóch  części, 
k tórem i są:

1) w ykaz ziem ski, wykaz dobra nieruchom ego, 
kró tko  „wykaz“,

2) zbiór dokum entów .
Pozatem  w sądzie grodzkim , prow adzącym  księgi 

ziem skie pow inne znajdow ać się, według gm in sporzą­
dzone, m apy ka tastra lne . Tam , gdzie tak ich  m ap, dla 
b raku  katastrów , niem a, będzie m usiała być sporzą­
dzona przez geom etrę osobna m apka dla każdej po­
siadłości i stanow ić będzie dodatkow o trzecią część 
księgi (m apa posiadłości).

Dla kolei żelaznych, k tóre są przeznaczone do 
użytku  publicznego i w olne od przym usu  księgowego, 
będzie w łaściw ym  sądem  ziem skim  ten  sąd grodzki, 
w którego obrębie m a siedzibę główną osoba, do k tó­
rej kolej należy. W  razie założenia księgi, kolej m usi 
p ostarać się o mapy, przedstaw iające g ru n ty  kolejowe 
w całej rozciągłości, o ile w gm inach, przez k tóre kolej 
prow adzi, niem a m ap katastra lnych .

Dla kolei p ry w atn e j, stanow iącej jednostkę go­
spodarczą, k tó ra  rozciąga się na k ilka gm in lub kilka 
powiatów, prow adzi się również tylko jed n ą  księgę, 
i to przy tym  sądzie grodzkim  i przy tej gm inie, gdzie 
kolej ma swój początek lub koniec.

P ro jek todaw ca je s t zdania, że należy dla każdej  
posiadłości prow adzić osobną księgę i nie łączyć w y­
kazy w jedną księgę w edług gm in, jak  to  jes t w dziel­
nicach poaustrj ackiej i pop rusk ie j, gdyż łączenie tak ie  
u tru d n ia  przeglądanie ksiąg i b ran ie  z n ich odpisów, 
gdy więcej osób równocześnie po trzebu je  tej sam ej 
księgi z różnem i w ykazam i —  ponadto  u tru d n ia  uzu­
pełnienie takiej księgi względnie w ykazów  w niej złą­
czonych, gdy k a rtk i w ykazu są już zapisane. Ponie­
waż założenie ksiąg wedle posiadłości (w ykazu) po­
woduje większy koszt, p ro jek todaw ca wnosi, że koszt 
założenia tak ich  now ych ksiąg  m a ponieść odnośny 
w łaściciel. Koszta tak ie  będą stosunkow o niewysokie, 
to naw et właściciel m niejszej posiadłości będzie je 
m ógł z łatw ością pokryć. Pod opraw ą jed n ej książki 
należy rozum ieć opraw ienie w ykazu posiadłości, spo­
rządzenie teki na dokum enty  a także (ew entualnie) 
i na  m apę.

W  ten sposób założone księgi zwiększą rozm iar 
ich  pomieszczenia o jeden pokój więcej i najw yżej 
w  każdym  sądzie. Nadwyżka w ydatków  z tem  po łą­
czonych nie obciąży nadm iern ie S karbu Państw a.
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I. W y ka z  z iem sk i  (w ykaz  dobra z iem sk iego) .

Każdy wykaz ziem ski składeć się będzie z siedmiu  
działów, k tóre będą oznaczone cyfram i rzym sk iem i  — 
a ponadto niek tóre działy podzielone będą na poddzia­
ły, k tórych liczba dochodzić będzie do dziewięciu. Pod­
działy oznaczone będą dużem i literam i A, B, C. W pro­
w adzenie więcej działów, a w nich jeiszcze więcej pod­
działów pro jek todaw ca uw aża za postęp, a ponadto 
uzasadnia to m nogiem i rodzajam i przepisów , w k tó­
rych łatw iej i prędzej m ożna się zorjentow ać, gdy 
grup będzie więcej i tem  dowodzi, że księga (wykaz) 
zyska na przejrzystości i jasności.

Dział I. przeznaczony jes t na oznaczenie w łaści­
wego sądu, gm iny, w k tórej zn a jd u je  się posiadłość, 
num eru  księgi posiadłości w tej gm inie i na oznacze­
nie posiadłości; np. Sąd grodzki X. Gmina Y. Księga 
posiadłości L. 195 „Hotel pod Różą przy ulicy F lo rjań - 
skiej L. 25“ albo „Zabudow a nie nieruchom ości przy 
alei Słowackiego L. 98“ i t. p.

Dział II. Podział A. zaw iera spis parcel k a ta s tra l­
nych według ich oznaczeń rodzajow ych (np. dom, staw, 
las, g ru n t orny i t. p.) i liczb k a ta s tru , a gdzie k a ta ­
stru  niem a, dokładne opisanie posiadłości, jej poło­
żenia w gm inie, je j rozm iarów  i pow ołanie się na m a ­
pę, sporządzoną przez urzędowego geom etrę a dołączo­
ną do wykazu w osobnej okładce, jako  trzecia część 
księgi posiadłości.

W  poddziale B będą uwidocznione wydzielenia 
z nieruchom ości: zabudowy, m ieszkania lub pok ła­
dów m inera lnych ; tych ostatn ich , o ile wydzielenie 
pokładów  m ineralnych  nie opiera się na mocy praw a, 
ale na czynności p ra w n e j; -  tudzież zm iany w tych 
wydzieleniach.

W pisy w poddziałach A) i B) są przymusowe.
Ponadto może być otw orzony na w niosek w łaści­

ciela lub w ierzyciela h ipoteczny poddział C) dla w pi­
sów w artości dobra nieruchom ego, granicy obciążenia, 
czystego dochodu jako  podstaw y opodatkow ania, ceny 
kupna, k tó rą  zapłacono za nieruchom ość i t. p. w ska­
zówek co do w artości nieruchom ości, jednakże z poda­
niem  czasu (d a ty ), z którego takie podstaw y oznacze­
nia w artości nieruchom ości pochodzą. Ten poddział C) 
zdaniem  pro jek todaw cy jes t zbyteczny —  ale w pro­
wadza go on ze względu na wpisy, do k tórych p rz y ­
zwyczajono się w b. Kongresówce i w b. dzielnicy p ru ­
skiej

Dział III  przeznaczony je s t na wspis w szystkich 
praw  realnych, t. zn. praw  połączonych z posiadłością, 
a więc służebności gruntow ych, w których ta  p o s ia ­
dłość jes t g run tem  panującym ,  przem ysłów  realnych, 
ciężarów gruntow ych, zw iązanych po stron ie czynnej

z tą  posiadłością, praw  polow ania i rybołóstw a, o ile 
te p raw a nie są przynależnością posiadłości z m ocy 
praw a (ale nie praw  polow ania i rybołóstw a, służących 
tylko właścicielowi posiadłości z um ów  obligacyjnych) 
i t. p. Nie w pisuje się t. zw. służebności legalnych, jako 
w ynikających z mocy praw a.

Tu też w pisuje, się wszelkie zm iany w tych p ra ­
wach.

( Ciąg dalszy nastąpi)

Zbiór  w y r o k ó w
N ijwyższego Trybm M u administracyjnego

Prezydjum  Rady M inistrów  na skutek  in ­
terw encji Ogólnego Zrzeszenia przyznało dla na­
bywców „Zbioru W yroków  Najwyższego T ry b u ­
nału  A dm inistracyjnego", zniżkę ceny kupna te­
go dzieła na następu jących  w arunkach :

a) zam ów ienia m ają  być przesyłane za po­
średnictw em  Ogólnego Zrzeszenia,

b) zniżka w ynosi przy  zam ów ieniu 10 do 50 
egzem plarzy —  20%,

c) zniżka przy zam ów ieniu powyżej 50 egz. 
wynosi 33%,

d) egzem plarze nabyte tą  drogą nie będą 
przeznaczone dla urzędów  względnie insty tucyj 
państw ow ych lub sam orządowych.

Zgłoszenia na nabycie w spom nianych egzem­
plarzy  „Zbioru W yroków " prosim y kierow ać do 
Centrali Ogólnego Zrzeszenia, W arszaw a, K redy­
towa 16 m. 25, k tó ra  wT razie nadejścia 10-ciu 
zam ów ień (względnie zamówień na 10 egzem pla­
rzy), kierow ać je będzie do P rezydjum  Rady Mi­
nistrów .

O G Ł O S Z E N I E
P. o. naczelnego sek re ta rz a  P rokuratu ry ' ok rę­
gowej w Kaliszu z pow odu w arunków  rodzin­
nych, przeniesie się w  drodze zam iany do 
któregokolw iek z Sądów7 w  W a r s z a w i e .  

O ferty : Kalisz, Sąd O kręgow y, 
st. sek re tarz  P rokura tu ry7.

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  
Warszawa, pl. Krasińskich Nr. 5.

Redaktor przyjmuje od godz. 9 do 
12, z wyjątkiem niedziel i świąt.

Konto Zarządu Centr. Związku  
w P. K. O. 595.

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
Kwartalnie  z przesyłką — 1 zł. 50 gr.
Rocznie , — 6 zł. —

Strona — 100 zł. 
‘/a str. — 50 „

O g ł o s z e n i a :  
| % str. — 25 zł.

% -  12 ,
‘/I6 str. — 6 zł.
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